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POLATYKRA, 
NASZA EMIGRACYA. 


Odpowiedź niektórym z kraju. — W końcu słowo do 
Emigrantów, * 


Nie rzadko jest posłyszeć z kraju rozmaite na Emigracyę 
skargi, Emigracya jest niezgodna, FEmigracya jest niekarna, 
KE migracya chwyta się niewiedzieć jakich eudzoziemskich wyo- 
brażeń, robi u siebie dzieciństwa , naraża nas dobrowolnie na 
nowe nieszczęścia przez swoich wysłanników, i t. d. Bij zabij 
tedy na Emigracyę ! Aa 

Przedewszystkiem, zarzut o wysłannikach ( emissaryuszach ), 
odkładam na stronę, gdyż dzieła pokątnego małćj liczby osób, 
nie godzi się, oczywiście, kłaść na karb wszystkich; to tylko pe- 
wna, żecó tam brakło na rozwadze, na rozumie politycznym, oku- 
piła to, pod pewnym względem, sowicie , szlachetność uczucia z 
rzadka miłość ojczyzny, nie tych wprawdzie którzy wysyłali, lecz 
tych którzy poselstwo na siebie przyjmowali. Między aktorami 
i męczennikami , byli tam młodzieńcy wielkiego i bohaterskiego 
serca, których imiona cały naród, przebaczając skutki ich dzieła, 
ukochać powinien, jako Artur Zawisza, Michał Wołłowicz, 
Szymon Konarski. 

Co do reszty oskarżeń, zgadzając się dobrym sposobem , — 
czuję bowiem żebym ich zbić nie zdołał , — wolę odrazu powie- 
dzieć : prawda! prawda niestety ! jest Emigracya niezgodna , jest 
niekarna , służy cudzoziemczyżnie, robi dzieciństwa ; co gorsza, 
kłóci się i złości; co najgorsza, a co wszystko inne złe tłómaczy, 
jest dosyć niepobożna ! Ale czyliż ona nie mogłaby z swojćj stro 
ny tak się, naprzykład, odezwać : —kraju mój, narodzie mój ko- 
chany, jaką mnie urodziłeś i wychowałeś, taką jestem ; nie jestem 
ja żadnym narodem osobnym, tylko cząstką twoją; nie z xiężyca 
spadłam, tylko z Polski przybyłam ; co jest we mnie, jest nieza- 
wodnie w tobie; co się u mnie rozwinęło, wszystkiego tego nosisz 
w sobie ziarno?,,,, 

Oskarżajmy się zatem, bardzo dobrze ! wyrzucajmy sobie co- 
kolwiek godne jest nagany:lecz niechże to będzie bez żółci i obelg, 
dla spólnego dobra , dla spólnej, jednych i drugich, poprawy. 
Ktoby utrzymywał że emigranci już się tak we Francyi zepsuli , 
— to naprzód, niezgody i różne dzieciństwa i wady Emigracyi, 
największe były w pićrwszych latach, teraz zaś coraz słabną , 
więc dowód że rodem szły z Polski, nie zkądinąd ; powtóre , 
w czem nas Francya zepsuła, w temby i was, przez taki sam 
w nićj pobyt, także nie naprawiła. Nie dzielmy się darmo na 
dwa obozy, na dwa przezwiska, bośmy, ci ici, czyto w kraju, 
km w emigracyj, jednego domu ludzie, bośmy wszyscy jedna 
rodzina. 


Emigracya jest niezgodna i niekarna. Ach !! dawnato, i głę- 


* Artykuł niniejszy wyjęty jest z igo tomu WirczoRów Piercazyua, dzieła po- 


święconego głównie rzeczom narodowym, którego druk wkrótce ma się rozpocząć, 
Winniśmy autorowi to uprzejme nam udzielenie, (Pazyr. Rebar.) 
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boko w plemieniu Polskiem wkorzeniona , wada ! Kładźmy ją 
sobie ustawnie na oczy i obrzydzajmy jak najmocaićj. 


O nieprzyjacielach swoich co trzymacie , 
Których tak wiele w okoł , ile sąsiad macie ? 
A otuchę im czyni nie siła , nie zbroja, 

Ale tylko niezgoda , sławna Polsko, twoja ! * 


Niezgody i partye nasze, jakiekolwiek są, nie tak pochodzą 
z rozdziału serc, serca bowiem polskie , pełne zazwyczaj szla- 
chetności, łatwoby się zawsze pojednywały, jak raczćj z rozdziału 
głów, które znowu, zazwyczaj, zarozumiałe, w sądach porywcze, 
istotną pojmowania łatwością uwodzone, nie kochaja się w dłuż: 
szem, cierpliwszem, tojest wytrawniejszem, myśleniu. Nie zno- 
sim przeto , nie rozbieramy nawet, zdania drugiego, w swoje 
nadto dufającz brak nam wielkiego do prawdziwćj mądrości 
przewodnika , pokory umysłowćj, Ulegamy łatwo ( przez inną 
fatalną wadę) cudzoziemcom; trudno bardzo rodakom : — więc, 
co głowa to rozum, niepoddawanie się starszym, nieuznawanie 
przełożeństwa , niecierpienie wyższości drugich, niesworność , 
niekarność , narów dla wszelkićj społeczności straszliwy, wszel- 
kiemu bowiem urządzeniu, wszelkiemu ładowi przeciwny, nic 
do kupy i na jedną spólną siłę znaszać nie dający. 

Emigracya pouczyła się od Francuzów rozpraw jakichś o Ary- 
stokracyi i Demokracyi, o Radykalizmie i Powszechnem Wotum, o 
Proletarstwie i Wszechwładztwie Ludu, gada o tém i pisze niestwo- 
rzone rzeczy, bawi się w jakieś Towarzystwa, Sekcye, Gminy, 
Manifesty, mięsza jedno zdrugiem, dobre i złe, —słowem, chwyta. 
niewiedzieć jakie cudzoziemskie i z cudzoziemskiego świata opi- 
nie.... Albożto także nie jest choroba całego naszego narodu , 
chcę mówić, całćj przynajmnićj szlachecczyzny ? Owczym pę- 
dem biegnąć za cudzoziemcem ; wszystko co zrobi, co wymyśli, 
pochwalić zaraz, polubić; we wszystkiem go naśladować : nie 
jestże to po polsku ?... Niestety ! niestety! daj Boże aby Kraj miał 
prawo robić o to wyrzuty, tojest aby sam od ducha cudzoziem-. 
czyzny był wolny, a zwyciężając w sobie przesądy i błędy, szu- 
kał światła w sumieniu i w Religii, nie zaś w gazetach fran- 
cuzkich ! 

Emigracya jest dosyć niepobożna. Jeden z emigrantów, ś. p. 
Bogdan Jański, który się sprawie religii , odbudowaniu ojczyzny 
i zbawieniu rodaków, z osobliwszą gorliwością i cnotą, o ile 
mógł , poświęcał , tak prawie w Emigracyi wygladał, jak jaki 
mały Apostoł na nowo odkrytćj wyspie, pićrwszy tam wprowa- 
dzający chrześciaństwo. Ileto trudów i zabiegów podejmować , 
ile rozpraw i sporów przebywać, ile listów rozpisywać, ile bredni 
i obrzydliwości słuchać , ile anielskićj cierpliwości mieć on mu- 
siał , nim tego lub tego kochanego kollegę , niby republikanina, 
niby filozofa, w nierozumie przekonał, w hardości uskromił , 
w obyczajach naprawił , na Mszę Ś, zawiódł, przed konfessyo- 
nał postawił! Proboszczowie Paryzcy, przestrzegając porządku. 


* Jan Kochanowski. Zeopa. 
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po kościołach, publicznie Polaków z ambon upominają , (był 
rzeczywiście niedawno taki przypadek ), o przyzwoite w Domu 
Bożym zachowanie się... Alboż i to wszystko nie jest emigran- 
tom spólne z całym Krajem, z całą polską szlachtą ? Czyżto tylko 
w Emigracyi szukać takich bićdaczków, którym się zdaje iż cho- 
dzić do spowiedzi , przykazania Kościoła pełnić , być jego wier- 
nym synem, jestto zostać bigotem, świętoszkiem, fanatykiem ? 
Czyż, naprzykład, rodacy nasi w kraju, przykładniejsi są od 
nas po kościołach, i nie zasłużyliby za gadanie, witanie się, 
ściskanie, oglądanie, tegoż co my upomnienia 37 

Rzecz uderzająca! do jakiego stopnia Emigracya jest we 
wszystkiem całćj Polski obrazem. Mogłoby to stać się dla nas 
wszystkich niezmiernie uczące, w mniejszych bowiem rozmia- 
rach, w mniejszćj skali łatwićj jest co obejrzeć , poznać dokła- 
dnie. Przypatrując się tój miniaturze , zaraz się widzi i to w czem 
naród nasz odmienić się potrzebuje , i to co w sobie ma piękne- 
go, chwalebnego. 

Ktożby naprzykład, nie poznał że Polacy są szlachetni, SZCzo- 
drzy, serca pełni , patrząc jak ciągle w Emigracyi zbierają mię- 
dzy sobą rozmaitego rodzaju, na cele miłosierne lub patryotyczne, 
składki , jak znaczny na ubóstwo swoje umieją sobie w tćj mie- 
rze podatek nakładać , jak go najbićdniejsi nawet znoszą, dając 
prawdziwie grosz wdawi, jak, stosunkowo, wielkie się ztąd 
zgromadzają summy! Niejeden nie miał za co zdrowego zjeść 
obiadu, nie ma na sobie sukni ciepłćj , czasem nawet nie ma jćj 
całćj , wszelkiej przyjemności i rozrywki pozbawiać się musi, a 
byle jaka między bracią składka, czy dla chorych i jeszcze bićdniej- 
szych, czy na. zakupienie kawałka ziemi na cmentarzu dla które- 
go, na wzniesienie mu tam jakićjś pamiątki „it. p., nie odma- 
‘wia, nie tłómaczy się niedostatkiem, dzieli się czem może i czem 
nie może ! Niewiem, prawdziwie, czy między dziećmi innego 
jakiego w Europie narodu znalazłoby się co podobnego. 

Niewiem, powtóre, czy wziąwszy Z jakiegokolwiek kraju 
kilka tysięcy ludności , rozmaitćj klassy, rozmaitego wychowa- 
nia, oficerów i żołnierzy, szlachty i kmieci, panów i sług, i rzu- 
ciwszy ją na obce ziemie na taki los jak jest polskićj Emigracyi, 
czy byłoby tam tak mało tylko, jak między nami , osób, coby 
się w swojem postępowaniu czegoś zdrożnego i występnego do- 

puściły, — czy zachowanie się całćj owszem tćj ludności , żyję- 
cój w niedostatku, często w rozpaczy, i prawie bez żadnego nad 
sobą oka, bo bez żadnćj władzy, a na tysiączne, z miejscowych 
okoliczności , pokusy wystawionćj , byłoby jednak , ogólnie mó- 
wiąc, wciąż tak uczciwe i zacne. Co tem bardzićj uderzać 
powinno, że większość Emigracyi składa się z ludzi młodych , 
- którzy wszędzie, Z samego wieku, dla bujniejszych namiętności 
"i nie mając jeszcze charakteru całkiem uformowanego , łatwiejsi 
są zepsuciu i wszelkim złym przykładom. 
Niewiem, nakoniec, czy w dzisiejszćj cywilizacji , niereligij- 


* Szczęściem że to co jest w tym względzie złego, tak w Emigracyi jak 
w Kraju, jest tylko czasowe , od obcych nabrane, i już się widocznie zmniejsza- 
jące. Objawiła się znaczna między nami i piękna odmiana. Pokaże się też podo- 
buo , iż główny w tćj mierze popęd wyszedł naprzód z Bwigracyi, 

Można jeszcze czasem usłyszeć iż jakiś między nami niby filozof mówiąc o ro- 
dakach starających się pełnić przepisy Religii, zwie ich jakoby ludźmi osobnego 
wsparodzie gatunku , — to są , powiada, katolicy! A tyż sam, co to mówisz, 
kto taki jesteś ? co za jeden? Jesteśże ty Żyd, czy Turek, czy Luter, czy co takiego, 

„Szy też bydlę, któremu żadnćj zgoła Religii nie dano ? Nie, „miły bracie ; jesteś i 
ty nie co innego tylko także katolik, w katolickim narodzie i z katolickich rodzi- 
ców zrodzony, w katolickim kościele ochrzczony, ale niestety ! jesteś katolik bar- 
dzo zły, obowiązków swoich niepeniący, Wiary swojćj nieszanujący, i z czło- 
wieka czyniący się, przez nierozum, Źwierzęciem prawie, gdy żadnćj innćj 
religii pie przyjąłeś , a swojćj , tćj w którćjś urodzony, nie czcisz , nie zachowu- 
jesz. Popraw się. 
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gdzie nawet uczucia uczciwe i Sam 
patryotyzm bywają już zarażone interessem osobistym, czy ła- 
twoby się z innego kraju znalazła Emigracya któraby dziesięć 
jaż lat wiernie wytrwała, i mogąc, Po ńajwiększćj części, 
do domów wrócić, nie wracała, dlatego tylko że rozumie iż tym 
sposobem sprawie narodu swojego służy. Kilka przypadków 
szczególnych , jest tutaj wyjątkiem tylko *. W czem znowu 
tem większą trzeba widzieć zasługę, że dla Polaków, ludu rol- 
niczego i przedewszystkiem przywiązanego do ziemi, wszelka 
emigracya jest daleko cięższa i nieznośniejsza **. 

To, i cokolwiek jeszcze na zaletę Emigracyi możnaby przyto- 
czyć, nie chcę ja żeby. miało jéj , broń Boże! służyć do wyno- 
szenia się nad krajowców; chcę tylko żebyśmy jedni i drudzy, nie 
odszczepiając się od siebie, poszli we wszystkiem po bratersku i 
jak prawda każe, do równćj spółki. Jakoż, aby te potępiania, 
jakie niektórym podoba się na dzisiejszą Emigracyę miotać, Mo- 
gły być słuszne, trzebaby wprzód aby Emigracya była wyborem 
samych odrzatków i składała się z tego co w całćj Polszcze było 
najgorszego „ najciemniejszego. Zaprawdę , Emigracya, w mo- 
mencie obrażonćj dumy, miałaby raczćj prawo, patrząc śmiało 
narodowi w oczy, nazwaćsię wyborem innego rodzaju, wskazaw- 
szy w gronie swojem Czartoryskiego, Kniaziewicza, Skrzyneckie- 
go, Mickiewicza, Zaleskiego, toż niedawno jeszcze Niemcewicza, 
Niemojowskiego, Małachowskiego , Paca, Mochnackiego , i tylu 
drugich mężów, wojskowych i cywilnych, których sławne imio- 
na lub na zawsze Polszcze świecić mają, lub przynajmnićj w nie 
niejszem pokoleniu do jćj piórwszych zaszczytów należa. Jeżli 
Emigracya dokuczyła w czem krajowi, (a mam tu na myśli 
szczególnićj nieszczęśliwych emissaryuszów) , kraj podobnież nie 
zawżdy dla Emigracyi łaskaw się okazał. ilużto jest, naprzykład, 
między nami, co napróżno oczekują jakiegokolwiek od swoich 
zasiłku, czasem nawet aż nędzę cierpiąc, choć któś tam z familii, 
czy z bliższych przyjaciół, prędkoby temu mógł zapobiedz, — 
co napróżno oczekują czasem słowa jednego, i nie odbierają go 
przez lat kilka ! Ileż ztąd zgryzot , boleści, udręczeń , chorób , 
rozpaczy, zmysłów utraty, samobójstw! Kiedy wy tam nieraz, 
w familii i przyjaciół poufałem gronie, śród szczęścia domowego 
i w zabawie, zapominacie czasowo niedoli publicznćj, — w tę 
samą tu może chwilę wasz brat, wasz krewny, wasz przyjaciel od 
serca ,. najkonieczniejszych do: życia potrzeb jest pozbawion, 
ciężką chorobą dotknięty usługi żadnćj nie ma, do szpitali 
wchodzi, ze zbytku nieszczęścia w waryacyę wpada ! lub umiera 
tam wreszcie, i grosz jeden całego majątku na pogrzeb po sobie 
zostawia : jak to się świeżo jeszcze w Paryżu po zgonie jednego 
zacnego Kapitana zdarzyło, któren jednak krótko tylko cho- 
rował, a wprzód w ciągłćj był pracy. Tłómaczą się trudnościami 
kommunikacyi. Są trudności , to pewna; lecz i to pewna : że 
jak ten jest najgłuchszy, niesie przysłowie , kto słyszeć nie 
chce , tak podobnież temu najtrudnićj , kto się nie stara , kto nie 


dba. 
(d. c. n.) i 


nój, a więc egoizmu pełnćj, 


STEFAN WITWICKI- 


* Zbyteczna byłoby dowodzić że istotnie; sprawa” Polski odniosła i odnosi 


z Emigracyi pożytki, 

Niektórzy z tych co Emigracyę odstąpili, AR: 
przeszłych kollegów i ich położenie polityczne wystawiają. Brzydko to jest, za- 
pewne , z ich strony, jeśli to robią bez dobrćj wiary, dość jednak naturalna , 
gdy przez to mniemają własny swój postępek w dobry sposób tómaczyć. Emigra- 
cya na nie się nie zdała , nic dobrego nie robi , nie dobrego nie zrobiła, it, d. , 
— po cóż mieli w nićj dłużej bawić? F / 

** , Lud rolniczy bardzićj zawsze będzie lubił ojczyznę swoją , niżeli lud 
handlowy, » Kanriński o Rplej. 


wróciwszy do kraju , żle tam swoich 


—————— 
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HRONE Me 
EMIGRACYA+ 


Kończymy spisywać pokrótce wiadomości o tegorocznych ob- 
chodach listopadowych *. » DJ, 

W Londynie rodacy nasi cieszą się jak nadspodziewanie szczę- 
śliwem zdarzeniem, że dzień 29 listopada obszedł się bez skandalu; 
tak im żywo tkwią w pamięci smutne i gorszące wypadki dwóch 
lat przeszłych, a zanosiło się na cóś podobnego i w tym roku. Trzeba 
wiedzieć że w Londynie Towarzystwo Demok ratyczne ma swoją 
Sekcyą, Zjednoczenie Gminę, i oprócz tego jest jeszcze Ogół z oso- 

Komitetem. Zjednoczeniu, jak wiadomo, przypadło 
tćj jesieni górować w zodyaku emigracyjnym ; owoż i, Gmina Lon- 
dyn dwoma miesiącami pićrwćj uchwaliła, sprawić obchód publi- 
czny. Ale kiedy w innych miejscach, obrani członkowie przyszłego 
Komitetu mającego zwać się narodowym, służyli za jądro do skry- 
stalizowania żywiołu gminowego na pokaz w blasku uroczystości, tu 
przeciwnie, piąta część uosobionćj władzy stała się pierwiastkiem 
rozprzężenia. Nominat członek Komitetu Narodowego, obecny 
w Londynie J. B. Ostrowski, jest właśnie w zawziętćj walce z ta- 
meczną Gminą; obżałowany przez nią o szkaradne postępki, okła- 
dany przez jćj czynnych członków. broszurami. wytykającemi mu 
różne obrzydliwości moralne i polityczne, postanowił, jak wieść 
niesie, zemścić się ciszkiem, 
na obchód, ale postarał się przygotowania u samego kresu zni- 
weczyć. j 

Gmina ogłosila w dziennikach zgromadzenie publiczne, rozdru- 
kowała ogromne afisze , zaprosiła na prezydenta P. Mac Donald, 
jednego z. ruchawych radykalistów angielskich, mało zresztą zna- 
nego w samejże Anglii; tymczasem J. B. O. z xiędzem Zienkiewi- 
czem spólnikiem swoim w zatargach z Gminą, zbiera koło siebie 
kilkunastu żołnierzy z dawniejszćj Gromady Grudziąż, i knuje drugi 
obchód, a chcąc pićrwszemu przeszkodzić, listownie i ustnie ostrze- 
ga Mac Donalda i innych Anglików, że członkowie Gminy, sąto 
ludzie bezecni i należący do jakiejś konspivacyi przeciwnćj prawom 
krajowym. Ź tych dwoistych robot obchodu publicznego pod Xo- 
ronąi Kotwica, wynikło, że żadnego z nich nie było. Rano 29 listo- 
pada Gmina zdarłszy w nocy afisze, pośpieszyła donieść przez 
dzienniki, że cofa obchód, bo przekonała się z listów odebranych, 
aż nie mógłby się odbyć z godnością przyzwoitą uroczystości naro- 
dowéj, ani odpowiedzieć oczekiwaniom publiczności angielskiej. 
Pan J. B. Ostrowski dopiąwszy celu, który zapewne był dla niego 
głównym, nie posuwał dalćj tyumfu, i nie wystąpił z publicznem 
posiedzeniem swojego grona ; Gmina, zaś zebrała się prywatnie na 
John-Street, pod prezydencyą Felixa Nowosielskiego. 

Inni Polacy zamieszkujący Londyn, dowiedzieli się o téj przy- 
godzie współtułaczy zjednoczonych, zaraz po mszy świętćj odpra- 
wionćj przez xiędza Brzezińskiego w niemieckićj katolickićj kaplicy. 
Msza była zamówiona przez Komitet Ogółu, który nie śmiejąc już 
zbierać żadnego milingu , postanowił uczcić pamiątkę dnia listopa- 
dowego nabożeństwem i skromnem „gromadzeniem się rodaków. 
Towarzystwo Przyjaciół Polski użyczyło na to swojćj sali. O74 wie- 
czorem, na wezwanie Ogółu zebrało się kilkudziesiąt Polaków róż- 
nych stronnictw I Opin politycznych; przewodniczył zgromadzeniu 
P. Markowski, członek Komitetu Ogółu Londyńskiego; zabiera- 
li głosy PP. Szczepanowski sekretarz Tow. Przyjaciół Polski, Adam 
Żaba, Milewski, i inni. Mowy w ogólności odznaczały się umiarko- 
waniem i zwrotem uczuć do przedmiotów powszechnie drogich 
sercu polskiemu. 

Sekcya Londyn, zwyczajem Towarzystwa Demokratycznego, od- 
byla odrębny u siebie obchód. Dziennik Centralizacyi widzi w nim 
prawdziwszy wyraz pojęć i dążeń patryotycznych. 

W Bruxelli, 29 listopada był święcony jak zawsze dwojakiem 


bnym swoim 


* Patrz Dodatek do N. 38, str. 158. 
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posiedzeniem : w dzień wyłącznie polskiem , wieczorem wespół 
z krajowcami. O nabożeństwie tam nie znajdujemy wzmianki; pre- 
zydował, przewodniczył, naturalnie Joachim Lelewel. l 

Posiedzenie dzienne, widocznie odbyw alo się pod wpływem nie- 
spokojnej myśli o skutkach Zjednoczenia, v Komitecie niecierpli- 
wie oczekiwanym. Szczególnićj mowa Józefa Królikowskiego, który 
dla słabości zdrowia nie mogąc sam przybyć przysłał ją na pismie, 
była obrócona do tego przedmiotu. Mowca bierze sobie za pewnik 
że « Jedność jako prineypium, jest wyłącznym nabytkiem Zjedno- 
czenia, jemu za koronę męczeńską służy;» użala się że princypium 
nie wydało dotąd istotnego czynu, i nakoniec w taki sposób zaga- 
duje Pana Joachima Lelewela : « Są ludzie, którzy z prawa, 
a więcćj jeszcze z obowiązku nakazywanego przez sumienie, mogą 
złożyć Komitet w małym komplecie i rozproszępe żywioły do po- 
rządku sprowadzić, i ci ludzie milczą. — Nie moją jest myślą rzu= 
cać złe światło na ich wyprobowane obywatelstwo, niech mi wol- 
no przecież będzie korzystać z okoliczności i prosić najznakomit- 
szego z nich , dziś nam prezydującego , aby widoki swoje na przy- 
szłość, w czem może, odsłonił i słuszną naszą woskliwość o 
bezpieczeństwo sprawy publicznćj upewnił. » 

Tak wyzwany Lelewel , po wyczerpaniu iwpych głosów, Panów 
Dworzeckiego i Dubieckiego , które tu pominiemy, zabrał się do 
odpowiedzi na dwie kwestye, Komitetu i losów sprawy polskiej : 
w obu jego zdanie może obchodzić ciekawość powszechną, musi- 
my nieco obszernićj o tem napisać. 

Co do Komitetu, oto są ważniejsze słowa Lelewela : « Z kolei 
zabierający głosy wyrazili co im natchnienie , zacne ich uczucia 
podyktowały... Troszcząc się o losy tułactwa słusznie liczą na do- 
bre usposobienie i gorliwość Zjednoczenia. Obywatel Królikowski 
zwrócił uwagę do komitetu który Zjednoczenie ustanowić pragnie, 
w nim upatruje akt pożyteczny dla. sprawy narodowćj i wymaga 
ode mnie objaśnień... winieniem powiedzieć że zawiązanie komi- 
tetu nie ode mnie samego zależy ale od, wszystkich których głosy 
powołały. Znacie Obywatele ztąd wynikające trudności : jakie za- 
szły plątaniny w wyborach które rozwikłać czy umorzyć pozostaje 
powołanym do komitetu a rozsypany po różnych krajach. Znacie.. 
jak trudne są porozumienia się oddalonym od siebie, jak trudne 
przenoszenia się. Nie życzyłbym wybranym do komitetu bez pasz- 
portu przejeżdżać się, ho mogliby narazić spokojne swe położenie 
ze szkodą sprawy publicznej... Zostaje, wszystkim rozmyślić, czy 
mogą się sumiennie tak wysokiego posłannietwa podjąć , czy mają 
środki, siły, czy nie zrobią zawodu : aby raz podjąwszy się % placu 
nieustępowali i wytrwale stawili czoła nieodzownym przeciwno- 
ściom. Tyle mogę zaręczyć że pomimo obłóżnćj chorohy Odyne- 
ckiego... dwaj we Francyi będący, zgłosili się wzajem, i między 
sobą jako bliżćj siebie będący stanowisko rozpatwują, że przeto nie- 
bawem zdeklaruje się wspólna wola i wyborcom sumiennie odpo- 
wie...» 5 

Nie wiemy ile to wszystko zaspokojło ziomków słuchających 
inowy, ale my nie wiele ztąd możemy się nauczyć, jak sobie Sza- 
nowny Lelewel pojmuje wplyw Zjednoczenia na losy tułactwa, co 
komitet może znaczyć, i jakielo stanowisko rozpatrują jego dwaj 
członkowie we Francyi ? To tylko dla nas jasne , że trzeba ezekać, 
a niebawem rzecz się zdeklaruje. Zresztą zdaje się iż i Zjednocze- 
nie i komitet mało zajmowały Lelewela ; mówił on o tem od niech- 
cenia, spieszył do drugićj części swojćj mowy, miał całą głowę peł- 
ną innój myśli, większćj nadziei, mocniejszćj podstawy, już nie dla 
losów samego tułactwa, ale dla sprawy narodowćj, i — humani- 
tarnćj. 

Ta myśl, nadzieja, podstawa pożądanych wypadków, przez wiel- 
kiego historyka w poźnój porze życia, po dziesięciu leciech nauki 
tułactwa filozoficzniejszćj pad wszelkie książkowe badania, za- 
miłowana z zapałem , stawiona rodakom z radością i otuchą, 
czemże jest ? — Niczem nowem, — Jednością Slawiaństwa, o któ- 
réj dawno już i w różny sposób słyszymy. Może tedy przeniknął glę- 
bićj na czem ta jedność zależy, coją po dwunastu przeszło wiekach 


z zawacenia wydobywa, albo raczćj nanowo stwarza, jakim sposo- 
bem przyjdzie do skutku? — Bynajmnićj. Całą jćj zasadę widzi 
tylko w p/emieniu, całą siłę moralną w jakimś żywiole plemien- 
nym, który charakteryzuje sympatyą ku Polszcze, a nienawiścią 
ku Carowi. 

Polska i Car jako dwa pojęcia walczące z sobą , ruch umysłowy 
w Sławiańszczyźnie jako współcześnie obudzona dążność dośrod- 
kowa, są nie dziziejszem postrzeżeniem; w Emigracyi pisano, i mó- 
wiono o tém często, a nakoniec mamy pośród siebie głos, który 
z katedry professovskićj przeszło od roku rzeczy te coraz żywszem, 
dotąd nieznanem objaśnia światłem. Nie dziw nam że uczony nasz 
Lelewel nakształt echa chwyta i powtarza co zabrzmiało już w u- 
szach wszystkich, bo to jego zwyczaj , może polityka. Uważaliśmy 
zawsze, że za tema jego mów obchodowych służyły mu owe ogólniki 
koleją zajmujące pismiennictwo emigracyjne, na które sam teraz 
zdaje się narzekać : powszechne powstanie ludów przeciw tro- 
nom, ufność we własne siły, wszechwładztwo ludowe , wyklęcie 
arystokracyi, i t. d. i t. d. Nie dziw także , że zentuzyazmem rzu- 
ca się w objęcia téj Sławiańszczyzny, którą za młodu odgrzebywał 
z niepamięci, rylcem spajał na blasze, kiedy jeszcze nie byla ani 
jednem nazwiskiem w słowniku historycznym , ani jednem zada- 
niem w polityce współczesnćj. Ale co nas dziwi, to że głęboki nasz 
erudyt, biegły krytyk faktów, nie chce, lęka sięi drugich odstrasza 
szukać w zjawiskach zewnętrznych, przyczyn wyższego porządku — 
krótko mówiąc, wpływu religii na naturę społeczeństwa , Opa- 
twzności na tok dziejów ludzkich. Jeżeli obywatel mahometanin, 
obywatel mojżeszowego wyznania, równie jak obywatel katolik i 
protestant może wchodzić w jednomyślną, jednoduchową społecz- 
ność , jeśli Polska właśnie żeby reprezentowała żywioł plemienny 
sławiański, żeby była potęgą przeciw żywiołowi nieplemiennemu 
caryzmu, powinna nie być ani mahometańską, ani izraelską ani 
chrześciańską — cóż ma stanowić jéj węzeł spoleczny, co będzie 
tym dogmatem rodzajnym, który jéj bytowi narodowemu dał po- 
czątek, utrzymywał wzrost, i może jeszcze przywrócić siłę ? Wtre- 
ści manifestu Towarzystwa Demokratycznego Polskiego jest zam- 
knięta następna formuła : Ludzkosć ciągłym postępem idzie do 
celów, które w nowoczesnćj epoce ma zaspokoić myśl demokra- 
tyczna; myśl demokratyczna jest przyrodzonym pierwiastkiem sła- 
wiańskim. Panu Lelewelowi więc , narzekającemu że marnujemy 
czas na sporach wewnętrznych, że zaniedbując nasze posłannictwo 
nie zwracamy słowa do braci wspólnćj sprawy plemienia całego, 
należało albo uchylić mistrzowskie czoło przed manifestem Towa- 
rzystwa, albo na miejsce Krzyża Chrystusowego dać w ręce Polski 
inne jakie godło cywilizacyi , wolnośći i braterstwa. 

Wieczorem , w sali gotyckićj Ratusza Bruxelskiego na zgroma- 
dzeniu publicznóm otworzonćm przez P. Alexandra Gendebien , 
pićrwszy głos był P. Lelewela, i znowu napotykamy w nim tę 
samą myśl o Sławiańszczyźnie , te same apostrofy do braci Sławian. 
Mowa ta jednak sprawuje wrażenie żywe i zaleca się zwięzłem 
prowadzeniem szeroko zasnowanćj rzeczy. Nie wahaliśmy się po- 
wiedzieć przykrćj prawdy, że nasz uczony historyk w filozoficz. 
nych widokach nie biorąc światła z Nieba, nie'umie dochodzić 
istotnego źródła wypadków na ziemi ; ale nikt bystrzćj od niego 
nie postrzega najdrobniejszych cech w zjawiskach , nikt zręcznićj 
nie sprowadza szczegółów do jednego faktu. Ogarnąwszy teraz 
wielkim zakołem nasze boje , tułactwa, i usiłowania od ostatniego 
rozbioru kraju , wskazał jakie uczucie szlachetne sprawiedliwości 
względem innych, poświęcenia się za dobrą czyjąkolwiek sprawę, a 
wstrętu ku ciemiężcom , towarzyszyło Polakom nieodstępnie we 
wszystkich ich kolejach. Wziąwszy ten rys charakteru narodowe- 
$0 z legionów naszych na $t- Domingo , rozwinął go'w prawdziwie 
wspaniały obraz .Belgijczycy zdawali się być pomięszanii zawstydze- 
ni wielkością ojczystćj polskićj cnoty, z trudem starali się naro- 
dowości swojéj nadać jakikolwiek blask i naznaczyć jaką rolę eu- 
ropejską : skromność najlepićj w tém dopomaguła mowcom , któ. 
rymi byli PP. de Gronekel , Gilleau , Feigneaux i Adolf Bartels, 
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Z Polaków , mówili jeszcze PP. Wincenty Budzyński i Dwovzecki. 
Załujemy że brak miejsca niepozwala nam oddać słusznych po- 
chwał mowie P. Budzyńskiego w ogólności bardzo przyzwoitćj , 
a w wielu okresach godnćj szczególnćj uwagi. 

Oprócz obchodów w stolicach Franeyi , Anglii i Belgii , zasłu- 
gują na wzmiankę uroczyste dnia tego zgromadzenia rodaków na: 
szych w niektórych miastach prowincyonalnych francuzkich. 

W Poitiers , członkowie Tow. Demok ratycznego i Zjednoczenia, 
równie jak nienależący do żadnego związku, Postanowili zebrać 
się razem. Gmina ustąpiła na rzecz ogóła sali zwykłych posiedzeń 
swoich. Z liczby 10 Polaków będących w tem mieście, około 60 
znajdowało się na obchodzie. Do przewodniczenia obchodowi po- 
wołano P. Kazimierza Tomkiewicza. Zabierali głosy PP. Józef Ja- 
błoński , Franciszek Rrahnass , Fr. Czarnecki , Jan Pfejffer i Jó- 
zef Garnysz. Odczytali poezye swoje: Józef Skorulski i Józ, Ja: 
błoński. Głosy szczególnićj prezydującego i P. Krahnassa zdawały 
się być wymierzone do jakiegoś stłuczenia form Towarzystwa 
i Zjednoczenia, żeby z żywiołu demokracyi polskićj ulać cóś no- 
wego; ale o tém będziemy mówili na właściwóm miejscu w kro- 
nice naszej. 

W Nantes zgromadzenie zakładu było także jedne i ogólne. Po 
otwarciu przez Prezydującego , sześciu mowców zabierało głosy 
różnie cieniowane przez opinią demokratyczną. Jeden z mówią- 
cych starał się wykazać, że potęga Polski urosła jedynie przez przy- 
Jęcie i szerokie zastosowanie Ewangielii: 

W Angers, jak donosi nasz korrespondent, obchód odbył się przy- 
kładnie. Oto są jego słowa : « My tu wszyscy, bez względu na opi- 
nie, obchodziliśmy skromniei zgodnie pamiątkę 29 listopada.Z rana 
była ınsza ; wieczorem major Władysław Wieczfiński , ze stopnia 
i wieku najstarszy, prezydował naszemu zgromadzeniu , i bardzo 
przyzwoitą przemową zagaił posiedzenie. Po nim mówili Donat 
Strawiński, Krzyżanowski i Karwowski. Deklamowno wiersze , 
śpiewano piosnki patryotyczne, a o 10ćj w wieczor wszystko się 
spokojnie i przyzwoicie skończyło. » 

U braci naszćj na prowincyach zachował się jeszcze narodow 
zwyczaj , uroczystości kończyć wesołą i uprzejmą biesiadą , którćj 
tułactwo dodaje zaletę umiarkowania, jaką daj Boże abyśmy w 
przyszłym roku zanieśli w podarunku z wędrowki krajowi. 


Zmarli. 


— Franciszek Kananowski , rodem z Galicyi , cyrkułu Tarnowskiego, w roku 
1821 wszedł jako ochotnik do pólku 3 p. l. , był podoficerem do roku 1831 , 
w czasie wojay postąpił na podporucznika i otrzymał krzyż złoty, umarł w Li- 
moges ( -Haute Vienne ) d. 4 listopada r. 1841 , mając: lat około 37. Przyczyną 
śmierci był paraliż który mu odjął prawą połowę ciała. 


— Władysław “hr, Krasicki, w czasie powstania Ukrainy czynnie do niego 
należący marszałek powiatu Lipowieckiego , zszedł z tego świata w Paryżu dnia 
24 grudnia 1841 r., po ciężkiej przeszło dwumiesięcznćj chorobie, Liczni przy- 
jaciele oddawali mu posługę aż do śmierci i odprowadzili zwłoki na cmentarz 
parafii Neuilly. Doktor Edmaud Korabiewicz z nieporównanóm poświęceniem się 
i gorliwością czynił starania koło chorego od 17 października aż do chwili zgonu, 
Nad mogiłą przemówił Antoni Gorecki jak następuje : 


Krasicki | mity Ziomku , usty smiertelnemi 

Prosileś bym zanucił nad zwłoki twojemi, 

Ja nucę ; lecz cóż moje pomogłyby pienia , | 

Gdybyś Ty nie miał własnych zasług poświęcnia. 

Ja nie wiem czy i polskićj pieśń ma dojdzie błoni , 

A jakże Nieb tych sięgnie... A wszak tam są oni 

Co legli za ojczyznę swą przy harmat graniu : 

Bez mćj pieśni przyjmują zmarłych na wygnaniu | 

— W dniu 27 b. m, po dlugiej i boleśnej chorobie, opatrzoną Sak ramentawi, 

zeszła z tego świata w Paryżu Hr, Małachowska Sanguszkówną z domu. Nabe. 
żeństwo żałobne odbyła się d. 30 b. m. w kosciele 5, Rocha , pogrzeb zaś na 
cmentarzu Père la Chaise. 


Numer dzisiejszy rozpoczyna kwartał 4w- 
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